
ZBIOROWA DRUŻYNA STRAZY OGNIOWEJ OCHOTNICZEJ w ŁODZI 
PRZED WYJAZDEM NA ZLOT DO LWOWA. 
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Efektownie i brawurowo zademonstrowane przez nią ćwiczenia wywołały zachwyt 
licznych rzesz widzów i jury konkursowego. 

--======= '-======='~· ~- ,_ w 

Dru ikon I 
,,Kurjera Łódzkiego') 

dla naszych milusltiskich 
p, n. 

„Haiła~nieme ~lier~o w to~li". 
W konkursie tym mogą wziąć udział wszystkie 

dzieci od lat 2-6, rodzice których winni nadesłać do 
redakcji „Kurjera Łódzkiego" 

fotografje, oznaczone godłem, 
nazwisko zaś imię i adres, winno być załączone v.r dru
giej zamkniętej kopercie, oznaczonej tern samem godłem. 
Reprodukcje fotografij zamieszczane będą co tydzień w 
dodatku „ł..ódź w ilustracji" w ilości od 6 - 20. 
Gdyby fotografij w którymkolwiek tygodniu było więcej, 

~kolejność umieszczania nastąpi w drodze łosowilnia. • 
Konkurs rozpoczął się od dnia 

26 kwietnia 1925 r. i trwa do 1 
września r. b„ 

Wszyscy czytelnicy mogą głosować na wybrany prze-c 
siebie typ, wycinając odnośny kupon, znajdujący się .n 
każdą niedzielę w „Kurierze ł óazklm·-. Na kuponie tvm 
należy wpisać tylko godło cl-decka na które się głosu;e i 
w zamkniętej kopercie ż nagłówkiem „Na konkurs" n.:tde
słać pod adresem „Kurjera Łódzkie~o". 

Losowanie nastąpi w obecr. iści członków r.d; kcji w 
dniu 1 września r. b. Jako nagrody redakcja , Kurjera 
Łódzkiego" przeznacza dla dzieci na które padriie z ko· 
lei największa ilość głosów: 

I. piękne ubranko, wybrane u Schmechla 
i Rosnera oraz żeton zloty. 

II. rower dziecinny. 
m. kolejkę na szynach. 
IV. wielką piłkę 2umową. 
V. 5 książek w ozdobnej o Jrawłe z ba

-leczkamł1 ·Hustrowaaemł• · · · 

•================• 
'Redaktor Klemens Orchulskl. , 

· W małych miasteczkach u nas utrzymał się 
jeszcze starodawny zwyczaj ogłaszania na 
rynku rozporządzeń muncypalnych ustnie za 
pośrednictwem specjalnego woźnego. który 
łoskotem bębna zwołuje mieszkańców. L :: :: 

Odbito w drulk!arni „KurJera L~z.lde10'·~ 

DODATEK NIEDZIELNY DO ,J<URJERA ŁÓDZKIEGO'' 
~~~~~~~~~ 

·~~~~~~~~~~~~Ł.,...Ó~D---:Ź:"",~d~nia 26 lipca 1925 roku. Nr.~30, 

----[!] 

V zlot sokołów w Łodzi. 

'Warta sokola przy płycie Nieznanego Żołnierza. 



Kartki literackie„ 
„Hamlet i Carmen" - powieść Edwarda 

Ligockiego. 

('Naklad. drulc. wyd. św. Wojciecha). 

.Edward .!Jigocki należy :niewątpliiwie do 

.szeregu pisarzy polsk'ich, 'którzy czynem 

ry,ce.rskim ,znaczylri swą tworc·zość. 

Na1eży on do tych, którzy sz,li cierniowym 

szlakiem ku rubieżom Ojczyzny, znaczą·c 

swój p.ochód tysiącem :brzozo1wych krzy

ży na s·zarych mo~ilkach żołnierskich. 

Przed wojną w ·okresrie swej wcześniejszej 

1wórczoiŚc'i napisał szererg powiieśd, osnu 

tych na tle 1Pr.zeżyc staros:zfacheGkiej rord1Z1i

llY Kamieniec.kich. 

:Posiadani oni ol.brzymie wfo,śc1 na Ukra-

1inie, która wówczas dla ·nas była krajem 

egzotycznym; te steipy i bezkres1ne ro:zlo gii, 

1po 1których ongi harcowali bujni za1Pornż·cy, 

te kurhaJ1y byly dla nas wówczas tern, 

czem dla czytelników Claude Ferrere'a i 
Piotra Loti powireść tych 1t.wórców ira:ncu

skiego egzoty.ku, 01bce wyglądy ,i dziwne 

tl)Odzwr10N1ikowe kraje. W 1powie.ściad tych 

pulsowało jakieś cLzłwne wewnętrzne, pełne 
romantyzmu żyiCie. 

Później w okresie wojny ·talent Ligo

ckiego w ,ogniu bitewnym zmężniał i o

krzepł. „Sambra i Moza", ,,Płonące Reims" 

są eta'pami tej ciekawej twórczości. 

Ostatnią powieścią tego artysty, wy

dzie.rającego opornemu materjaloWli slow& 

nowe formy jesit „J-Iamlert'' 1i „Carmen". 

Na wstępie świietnie odma1J.o,wane jest tlu 
powojennego życia Euroipy. Akcja sku-

1Pia się w Trieście, a 1punktern wyjścia są 

losy· księcia Romana Braganza, reiprez.ein 

tanta ml·odszej .gałęzi bylej dynas't1i portu
galskiej. 

Ksdą,że ma •Poza sobą rduży szmat ży
cia 1i przeżyć. Węidrnwa-l nie,omal po śwlie · 

cie 1całyrn, iprneszedl wzdłuż i wszerz obc~ 

kraje, ja.k bohartemwie 1pow.ieśc-i Jacka Lon·· 
dona. 

Ostatnim etapem tych wędrowań jest je

go podróż na Sy/berję, gdz:ie ·bawil 1w misji 

.dyplomatyicznej. Pamiętać trzeiba, że był tu 

okres powojenny, :kiedy :Eur10ipa zdawal·J 
si·ę oddychać zacz.nie innym powietrzem, 

kiedy 01prze swą budowę na nó1wych pod

stawad1, na mocniejs1zych niż dotąrd wią
za1niach. 

Na Syberii ksjąże zgubi! swą mliodą żo
nę, wśród dężkich :priieżyć i okrnrp11ości, 

jakie wywolaly przemiany s·polecz11e. Mło

da Izabela z ·domu Burbo111ka, z liuj1 neaipo

litańskiej ginie 'W odmęcie miel.kich wy;da

rzeń. Jej mąż 1osiada .w Trieście ·i star a 

się sobie jakoś to życ1e urządziić. Tu wla

śni•e zaczyrna sję szere:g oielmwy.ch IPDWi· 

klań. Ksią,że werbuje akt•orów do domo

wego teatru w IW1iUi pod R.imini. O zamia· 

rach jego, a raczej ·wiiel1ko,pańskiej fant1a1zji 

dow:iaduje się indywiduum -wy:snce !l>Odej

rzane i llliewyrnźne. DZri.wny jakiś 1lrnngfo

merat najprzeróżniejszy.eh ce.eh charakteru. 

Pan R.inaldo Blum zwykł się s~umnie tyJtu. 

lować aktor.em wszechkrajów austrjackich. 

Jes1t on sprydiarzem n!e1ada. Umie wyzy

skać świetnie sytuacje i wzumie dioslrnnale, 

że taka o'Jmzija nic prędko się nadarzy rp0 

raz drugi. Wyzyskuje więc dz'wny nastrój 

ks·ięcia, jego nieobliczalne d11iimery :i dz1ęik1 

swemu s,pryitowi portrafH uzys;ka.ć od księc· .:t 

obietnicę, że zaangażuje on caly zes1pól 
Bluma. 

W zesp·ole tym 1zna}duje się .śp:iewaczk,t 

kabaretowa Carmen Hi•zett~. iPrzy jej po

mocy zamierza R:inaldo odpo1wiedrni:o urzą · 

dzić swe interesy, urządzić je jak najwy

g.o:d'niej •dla siebie, a jak najmniej wygodne 

dla ks.ięaia. Carmen jest balidzo sipryrfa1 l 

i ,po/trnfila oplątać rzeczywiścrie księcia. 

Nie działa ona jednak w .interesie Bluma, 

lecz wyląc'znie w swoim iwtasnym. Udaje 

ona ·Prze.biegle ,glęboki kult dla 1portrntu i 
·pamięci zagi·ni•O'nej księżny. Ujęty tern ksią-

Władze sokoła obserwujące popisy 
na boisku w Helenowie. 

że żeni się z nią. Blum zmusza jednak swą 

dawną :kochankę do uczestnicltwa ,w jego 

niecnych srpra wka1ch. Policja aresztuje 

wkrótce ks!ię;żnę Branganza, ale okazuje się, 

że była nią prawdziwa żona księcia,, która 

po.przez nieihezpieczeństwa umknęła ·z Sy
berjri i ·po1wróciła. 

Przypadkiem zupełnie Sipo1tyka się z nią 

dawny przyjaciel ,i doradca duchowy księ 
cia Sir .Horacjo Morton. Przybywa O'll na 
czas jeszcze, by rzecz 1calą wyjaśnić i mal

ż.onków pogodz·ić. Na WJJÓl obłąkany ksią

że odzyskuje ·PO długich 1bląkaniach swą 

Psyche. 

Os.tatnia fa 'Powie1ść Ligo1c:kiego jest je

.dnym deszcze wyra'zem 1poszukiwań i dążeń 

prądów gl·ębokich, nurh1j<.wych wspólcze. 
sną Hter.a!turę polską. 

---0---

Drużyna sokolic w pogotowiu. 

Przyjęcie defilujących drużyn, biorących udział w zjeździe. 

Ćwiczenia gimnastyczne. 

-a-

Zasłużona sjesta po odbytych 
ćwiczeniach. 

Teatr i sztuka. 
HOJ TE KOBIECIĄTKA" w TEATRZE LETNIM. 

Fragment z III aktu: p. Jakubińska i statyści. 

P. Łapińska w III akcie. 

11Kobieta i kwiaty" 
art. mal. S. Majewskiego 

"W karnawale" Obraz pędzla art. mal. S. Majewskiego. 
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Kartki literackie„ 
Zygmunt Bartkiewicz: „Wyzwolenie''. No· 
wele. Nakładem św. Wojciecha w Pozna

niu. 
Zygmunt Bartkiewicz należy -do neregu 

wylbitnych mowelistów P'Olskich. Należy on 
do tych pisarzy, którzy dzfafa,Jno-ść sw~\ mz 
poczy,nali już ,dość dawno, gdy o uznaniu 
clecydowal 'nietylko tafont, ale \ twarda, wy 

trwała praca, wysi'łek świadomy ,j .celowy. 
Pierwsze je,go zbiorki nowel, a zwtaszcza 
„łiisfor1a je<clnego. podwórza" cechowała 
1przc-dewszystkiem św,iet1na, do mistrzostwa 
wprost doprowa,d,zo.na analiiza .cech zasad
niczyc11 postaci i charakterys'ty'ka sytu-· 
ac.jL 

Nafoży on ·więc dJo tych nowelistćiw ana
lityków, co Piotr Choynowski. To zesta
\Vienie na1suwa się .moiże .przez przeciw.ień

stwo tych dwóch pi·sa rzy, raczej ni~ prze.~ 

analogję. Choynowski w nowebch swyc11 

jest e·pikiem ,pair excellence. Wz.oruje s,ię 

on na mi'Strzach szk,o,jy angi,e1lskiej i .daje ar
cydz,iefa w swoim rodzaju. :Ofęhoki nurt 
uczucia s1kryty dest pod chlodną wyszuka
·ną formą jego nowel. Cboynnwsk,i ma w 
swoich nowela~h, zwłasz.cza zawarty.cli w 
tomiku pod tytułem „Pokusa" - nieuchwy
tny ja:kiś wdzięk, a jednoczeiŚnie moskie, 
Ś1TI.iale. 'l1a św.iat s·po·irzenie. Talką jest np. 
jeg;o ·nowelka ·p. t. „Nacje". 

Jeg'o · 1przedwieństwem" poniekąd jest 
Zvg. Baritkiewi·cz. Po.przez s1zvbiką narrnc:ic 
przedostaje sio raz po razi·e bulgocący jak 
wezbrana Jawa, chy:blri i zawr-otny r:v1tm je
go uczuć. W ten sam sposób tworz:v Bart
kiew:iez swoje· łlisfor.ie o psach. Tak sCJ mo 
odtw1uzri ofiarna epopeję ·pol.sikiego ·żolnie
rza. tragizm Jego, trn gizm bohatera, którv 
we wrażym 1oko,pie .clostrzei:o:a twarz .sw~

iro brat~. Takim iPst opowiadanie p. t. „U 
krwawej strugi". Wreszcie w te.n sa.m 1suo
sóh daje swe świetne npowiiadanie .o tod7,i 
'P. t Zfe miasto". Wypadki i wvdap:enfa, 
uciek.<Jjn,ce w koto ·na.s z zawr1n.tiną szvbko
ś~i11, wypadkt 11apozór nic nie z111acz11 ce, 
rzecbv można nawet: zunPf,n:ie ohiektvwne. 
wibruia i ·drża nieuchw:vtinie, naniz::i.ne n::i 
waska n·ić jego rom::intv~znego uczucia. V\T 
os:tatnim jef1:o z.h;·0rku nowel. te11 s::iim suio
~ńib tworrzeni::i. choć 11::1 in1J1~rd1 mnie on8rt·v 
mO'tvw::ich Ideolng-i::i Polski s'z]::irhe,.,1kiei 11-

wv·n11kla się z nadzwyczaj.na. sifa i ph
"tvk:ł. 

Tr·nrnaście rłrl()hnvch 11h•rorńw ,posi::icl;:i 
,.,h::i.r;:ildPr f'"·Czei chien.ni.k:::ir<'1Hrl1 imor·es"vi, 
ni?: 11nwe·l w r'!Pt11, 1n1 fPrrn d'""'~' T11::ic7~ni11. 
Alr. fr::i·qmf'.11hr t~ -Di·s::inf' <'8 krwi" <;erdPr7-
11n. 7:1·Wi·Pr~1 c::i~ \XT nirl1 np1V,J1:1 knnrenrl 1 

tw6rr7~ i to '11'hśnie n::i.fi'1 i" tvm s·zkirnm 
i1c:tntn ~ "'::J r1t6Eć 

V,T n·ien:1n:-..·vrn, rze'd7.ie r.hl°'iflf :7,'W1°ńrif 

<mec,i::iln:oi 11w:cicre n::i nnowieść 7. .ri1nxm"'\"r('h 
hit. OoowieEć, hisi,nrj::i o oa1111 r:,.,eśniik-11. 

rn 7.vcie ,~rnrr, i ws7vstkic nodnidv r7prn:oi1 
.,, nrzeszrn<:ci. Posbć h 0 1tnr'.7.<l'J1<i i.est ,rlzi_ 
wr1'1 'Sv-m•n::iti::i. noszan.owa.niem tl'rro. "'" ,„ 
nrzes'Zl10·ści 111vfio niekne i wr.~·in"''fe. ~,.,h. 
r.11etno1~d::i ie1Q'.o fo~rv A.ut.nr nP:WiPTI dzim11.if' 
pattr:v~rcliaJnv 1stosu11ek ,do chfopów. Sto
s111ie-k f P'l1 nl'7Pi'lwi::i dP. urzer'lews·?."'\"rc:fkiPm 

\.VÓwczas, g-dy. pomiędzy grom::idę a dz,ie-

ŚWIĘTO 31 P. STRZELCÓW KANIOWSKICH w ŁODZL 

Przedstawiciele władz i wojskowości w oczekiwaniu na defiladę przed Grand Hotelem 

dzica wkrada się ·instynkt samozachowa w
czy, który jednej i ,drugiej stmnie naka'zuje 
bronić ·ziemi. I tutaj obserwujemy 1zjawi
sko, ,które świetnie odtworzy! .Romain Rol
land w swej ,powiefoi „Mikołaj Brengnon", 
ów .człowi·ek twar:dy, ,za1pamięltały jednem 
jest ogarnięty uczuciem, le se,ntiment du sol, 
ukocha,nie ziemi zmusza ,l;o do odhndow.v
wania raz po razie z pogorzelisk swej cha· 
tupy i iprzeorywa.nia raiZ po razie lśniącym 
pługiem tej ziemi ,czarnej, którą dopiero co 
•Przeorały. ciężkie, podkute budory żołnie

rzy i koła armat. 
A .cześnik kocha idęboko piękny las swój. 

Przekazywano ,go w testame.ncie z dziada 
na ojca, a z ojca na sy111a i o ten la-s s·pory 
z •gromadą wieis·ką trwały przez dlu·gie fa
ta. 'A•ż 1po nim ziemię w dzied,zktwie obi<\f 
prawnuk. Nie mia'l on w sobie .n.ie z teigo 
twardego cześnika, .był bardziej oświecony, 
ni'ż ta:m:ten, kochał !Jud, i chciał z .nim wspót
żyć w ·zgodzie, ale ·chtiopi zawzięci byli i na 

żadne nie Sizli ustępstwa. ferment óiw .pod
sycony spolecznem hasłem reformy roJ,ne.i 
rósł i potężniał, aż ·dnia pewnego wyszli 
chłopi z siekiieram·i, by las r~bać. Pan por
wał się z dube1t6wką, na koniu, w t'liwa
rzystwie le.śni.czego popędził tam, gdzie ju7. 
drzewo ładować poczęli. iPadly z jednej i 
clru1,giej strony słowa lllt}CHC, harczącc, bu
clrnGla t'łumi0i11a przez w1ieki i kipieć .poczę
ła gm~wym ndwarem nienawiść. PadJ 
strzał i groma.da „wy-zwolila się" poprze/, 
zbrodnię. 

Następ1rn nowelki ·podkreiślają stosunek 
autora do zagadni.eń chfopskich. „Tra,_Q;edi.1 
1PllS~'czy", ,.Po:Js:ka wiosna" i „W da w11y111 
gr.odzie" :pos1iadają .podobny wlaśnie spos<'ib 
patrzenia na rzeczy. Jedynym re,fleksern, 
na tle tych rn.zważal1 -a•nali!yc1zmrch jest 
konstruktywna nowelka o wy;trzymalości 
chlo1pów w okresie przejść w1ojennych i 11 

ich energji w budowa.niu form życia. 

M. 

31 p. Strzelców Kaniowskich wraz ze sztandarem przed wymarszem. 

-4-

12-ta serja fotografij z drugiego konkursu „Kurjera Łódzkiego" 

p. n. „rtajladniejsze dziecko w Łodzi''. 

Godlo „iPieszczoch". Godło „Śmieszka". Godfo „Wianeczek". 

Oodlio „Amundsen". Godlo „Motylek". Godlo „Stokrotka". 

Godlo „Zosiula". :Oodlo „Kośsala." Godlo ,,Mala :tancerka". 

(Szczegóły konkursu w ogłosz.eni•u na str. 12-ed). 
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Dzieła sztuki i zabytki w Łodzi 1 Województwie Łódzkiem. 

HośUół PaPafJaJnu w ł1asku. 
rr. 

Po wielkim pożarze w 1749 roku, oc~
łaly w dawnej swej formie architektonicz
nej: zakrystia w stylu go·tyckim a ponad 
sklepieniem zakrystji, zabezpieczony zam
czystemi drzwi.ami starożytny skarbiec da
wnej 'kollegia'ty, niegdyś 1baridzo bogaty, 
hojnie zaopatrzony w 1liczne 'i cenne dary, 
składane 1przez fondaitorra i kollatorów ła
s.k<iich oraz 1przez szlachtę olmliczną. 

~wi.adczy o tern wymownie inwenforz 
•Z XVIII wieku, podpisany przez ·prymas:.~ 
Potockiego, zaznaczający, że w owym cza
sie same tylko perty, diamenty, rubiuy ora7. 
komny zJ.ote, zdobiące wizerunek Matki 
Bożej, .oceni·one były na s·ześćdZoiesiąt tysię
cy .zlp. Spis i1nwentarza wvmienia dwie su
kienki wizernnek 'ten .pokrywa.ją.ce, mister
nie z szaifirów, szmarngidów i dużych pereł 
uriańskich oprawnych w zf.oto, misternie 
wyrobione. ·Pas ·zlotem ·tkany, weneckiej 
roboty, przy·ozdo:biony djamentami. Kor01w 
staroświeckie·go wvrohu ze złota, ·zidohną 
perlami urjańskiemi. Krzvż ztoty z djamen
tami. Trzy lampy, rzeźbione w srebrze i 
w. i'll. 

Aparatów mszalnych z 1bo·ga1tych materyj 
Jej 1Mości pani starościny Łęczycki.ea pelna 
zakrystia. Ohk,ia ścian sposobem wJ.oskdm 
na ieatą kaplicę, między niemi: aiksa•mitne, 
'karmazynowe i Jamowe w różny.oh kolo
rach .. !\tóremi. stos·ownie do ur.oczystości. 
Przyozdabiano cata kapHcę. IByJy też dwa 
bar·dzo cenne gobe'J.in:v z herbem Korab i na 
pisem: „Jakób Zadzik-;Biskup Krakowski, 
1636 roku". maz dużo ·ornatów, krup ·i kieli
chów bar.ctw cenny.eh. 

W 'dobie nasze.j skarbiec p.rze.chowujc 
szczą·tki . tylko dawnej swej świetnośe'i, za
stuguja one je•dn~k na troskliwa pieczę, jako 
wartościowe zabytki przeszłości, a miano
wicie: 

1) Kiipa z 1525 ro.ku, dar prymasa Jan.a 
Łaskie~o. z misternym ha.item Chrystusa z 
Apostołami,· ina tle czerwonego adamaszku. 
2)tPas 1koTituswwv z fabryk-i „iKobylki". 3) 
Dwa pastorały dawnych infułatów. 4) In
fuły cztery, 'Ztofo-lite, wśród :ni.eh, jedna z 
herbem !Korab, jest .darem •prymasa Łaskie
go oraz oięć infut białvch, z koszto:wnyd1 
materyj francuskich. S) 1Miednica i dzban. 
do wody, srebrne. 6) Mie·dnica duża z mie
dzi y, heribem Junos1za i plasko-rozeźbą N. P. 
Marii - dar Załuskich. 7) Ampułki mis.ter
nie w .srebrze cyzelowane z herbem Jelita. 
8) Puszka do 1komunikatów z kryształu gór
s.kieg·o, z ipięknie rzeźbioną pokryWą srebr
ną, dar infulata, Jana Romiszews1kiego z 
1632 r:,jest bardzo ·piekn"m za.bytkiem w s1v 
lu gotvckim. ;posiadającym rwyso1ką wart(J'ść 
artys·tyczną. 

( Kolegjata - fragment gotycki od północy. 
fot. prof. J, Raciborski. 

Wśród sprzętów dawnych w skarbcu sto 
iących, zwraca uwagę skomplikowaną ro'bo
~ą ślusarską, .dll'żY z·amek żelazny z dwoma 
kluczami i datą 1558 mku or.az szlkatutka o
rzechowa, francuskiego wyrobu z XVII stu
leC'ia. Kadz-ie1nica kuta ·ze srebra rz XVI 
wieku; rzeź:biona w drzewie chrzcielnica; 
starndawny baldachim; obraz św. Hieroni
ma llla puszczy, na skórze Uo·czony i umaJ.o
wa1ny; starożytne reiJiik:wiarze z .piękną rzeź
bą drzewną, oraz bardz.o rzaidkie egzem
plarze dwuch psaHerzy !i dwuch antyfona
rzy z 1530 roku, ks·ięgi te olbrzymi.ej .wie11ko 
ści, na pęrgami.nie 1ozido1bnie pisane z barw
nemi mi:niaforami, są darem prymasa Jama 
Łaskiego. 

Z 'zasobne·go !11iegdyś iksięgoz'Moru kolk
gjaty, ztożone1go, ·iak .świadczą .dawne akta, 
z dziel lac.ińskkh, po1lski.ch, fra.ncuskid1, 
wl·oskich, gre.ckkh i niemiecldch, ocalała 
jedna tyliko szafa, .posiadająca 570 książek 
s1katafo.g,owa.nyd1, wśród ni.eh 1zwraca1ą uwa 
gę kaza,nia w 1796 roku gloszone ·w syina
gngach ży;dowski1ch. Oprócz wymie111Joneg.~ 
księgozbioru, nieposiadającego wa.rtości ani 
bibUograficznej, ani naukowej, Jmśdół prze
chował bar·dzo cenne a.rc:.hiWium, zloiżone z 
bull papieskich, dekretów prymasów, przy
wileji krófowskkh ,j nadań dla kolle1gjaty 1 

rodziny je1j ·fundatorów Łaskich. 
Dokume1ntów .ty.eh rPrzeważnde na .per·ga

minie ·pisanych, jest sztuk 41, .poczynając od 
1494 ro.ku. Bull pa1pieskich ·iest .20; dekret6w 
pry,maso•wskiah 15; de:kret6w królewsk'ich 
6; izbiór .pr.zechowany jeist w gaiJJloc.je 
w ska·rbcu. 

Do osobliwośc.i kościoła rw Łasku załi
CZYĆ naJe.Zy podziemia prze,pel'nfone trunma 
mi zmarłych, ·których ciala ziostaly dobrze 
zakonserwowane. 

Ukrzyżowanie - rzeźba z drzewa. 
fot. prof. J, Raciborski. 

IPod kaplicą Matiki Bożej zw.raca uwa.gę 
trumna .ze zwl.okami rycerza maltańskiego 
z rn.zlupaną głową. Jest . to Jan, Pros\I)er 
Zaluski, herbu Juinosza, dz,iedzk Łasku. sta
rosta Zawichotski, ·Chęciński, Wielki Kuch
mistrz Litewski, kaW1aler Orla BLa.te•go; spo 
czywa w kairmazynowym ubiorze rycerza 
Ma;ltańskiego, z ·gwiazdą o:rderu Orla Białe
go na lewe~ piersi. .Niebnsz,c·zyk zabity zo
stał uderz.eniem ·czeka-na w 1glowę przez 
dzfer1żaw.cę Bairanowskie.go, po1grzeb odbył 
się w t~asku w lipcu 1745 roku. 
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N. P. Marja - rzeźba w marmurze. 

fot. prof. Raciborski. 

K•ole1giata 1przy kościele ·w Łasku .tstniafa 
od 1525 mku do 1818 roku, w o.kresie tym 
zamienoną ·zositaJa 1na p:ro1bostwo z p,rzyWi
lejem używ:an.i1a: infuly :i pasforatu ,przez każ
dego 2 kannnkznie insfaJ.o,wany.ch pr1obosz
czów. Infułatami w Łasku byli: 

1) Ja:n ze Sle·sizyna Trnjan od 1525 d;1 
1559 roku; · 2). W.al enty iP.ie·cz.onowski od 
1559 :do · 1580 r.; 3) fa.kub Woironie·cki od 
1580 ido· 1582 t.; 4) Wh1cen·ty de Seve, Fran
cuz, z djecezji ·ende1nskfoj, .·od 1582 do 1612 
r.; 5) Mikolaj Starzyński, późn.i'eis·zy arcybi 
skup gnieźniie1ński, ·Od 1612 ido 1632 r.; 6) Jan 
Romiszewski, od 163.Z do 1669 r.; 7) Albert 
Do1b.rzelewski, od 1669 do 1679 r.; 8) Mariei:1 
Colonna Walewski, od 1679 do 1705 •r.; 9) 
Dominik Siemiński ·od 1705 do 1718 r.; 10) 
Andrzej iKarsznicki od 1718 do 1727 r.; 11) 
Stanisław Wierzbowski od 1727 do 1728 r.; 
12) Wtaidyslaw ·Łubieński od 1729 ido :1742 
r.; t3) Kry1s·zt.of Szembek w mku 1742; 14} 
Marcin z.a.łuski, bii.Skll!P sufra.gan plocki, ·od 
i742 do 1760 r.; 15) Antoni Na rzymski, bii
skup sufragan pultuski, ·od 1760 d.o 1801 '1".; 
16) Grze1gorz Zacharjasiewiicz, biskUiP sufra-
1.;a·n łowicki ·01d 1801 do 1815 r.; 17) fan Ko· 
rab.ita Koldowski, od 181'5 do 1835 r.; 18) 
Andrzej 1Mulzow od 1840 Ido 1'855 r.: 19) 
J óze1f Kalasanty I(.oldowski ·od 1865 ido 1871 
r., był tci ostatni z ,infuła·t6w, gdytż od .tego 
czasu zaprzestano mianowania w Ła1sku cpro 
boszczów prepozytów, ohsaidzając istanowi· 
s'ko to J>r.zez ·czasowych admini:st;ratorów, 
byli . nimi księża: .Macie.j Ochęida1lski, An· 
drze) Kobusiew.icz, Zygmunt Jablikowski. 
Leo11 Mi1chalski, 1A.ntoni Kozł1owskri, 1lgnacy 
PtasziiJ, fR:oman Wi-śni.ewski, .Ailek1sainder J ę
drychoW'ski, Julgan Brylik, Antoni Grochow
ski, Grze•gor·z Augus.tynik ,i Oustaw Łaski. 

Józef Raciborski. 

. -

Europa tańczy .... 
Powojenny szał tańca. - Hellada i my. -
„Querschnitt". Niziny literatury niemiec 
klei. Teatr francuski pod znakiem ze-

wnętrznego piękna. 

W jednej ze swych głębokich książek 

pełnej subtelnych uwag o Stefanie Żer.om
skim, pisze z1marly przedwcześnie filozof 
ipołski Stanisław :Brzo1zowski o ·dziwnem 
~jawisku, jakiemu podlegała starożytna lie! · 
l.aida po oikre•sa·ch ·pomyślnie zakończonych 

w1ojen: o dz.iw.nem zjawisku boskiego kui
t.u tańca, -Djonizyjskiegn szatu. Promienm 
radość życia, zahamowane1go nagle wyhu · 
chem krwiożerczego instyrnlktu wzajemne
go mor.dawania się, 'Piękny i mądry kult 
cudownej beztr.oski ·przejawiał się nagi::., 
S:Pnnta:nkznie, Wbrew wszystkim regułom ,j 

twar·dym kanonom, którym 1poidporządko

wać chcieli życie ·iednostki wie.Jcy reforma
torzy .i filozofowie greccy. 

Wybuchy tei promiennej radości trwa
ły długo. Były one koniecznością wYłado
wania się tego wszystkiego, tych wszyst
kich sił żywotnych 1przyth1mionych 1i przy. 
dus1zonych twardemi lkoniecz,nośc-iami woj
ny. 

Podobne zjawłsko, niemniej ciekawe, .1 

bardziej slkomplikowane ohse•rwować mo
żemy p.o zakofrc·zeniu wielkiej wojny, któ
rej ostateczne ·prze~awy nie zostały jednak 
dotąd zli.kwiidowa.ne, a zarazki unoszące s:ię 

w powietrzu przesyconem miazmatami na
cjonaliiz1mu ,i wyuzdane•g10 szow1mzrnu -
najdobitnie1j może świadczą o tem. 

Jako naturalny odruch na to wszystko, 
co :przecierp.i.eć nam bylo danem podcza" 
woj.ny, co nam narzucił gwalt i przemoc 
najeźdzcy - wybuchł dzisfaj w Europie is1t
ny szar tańca. Zjawi:siko to nie ma jednak 
nic ws1pólneg·o z tym boskim i prometeisk1im 
szalem, 1djo1ni·zyjski.em upojeniem, o kt6reim 
talk •pięknie mówi Brzo.z·owski w swed hią7 
ce. Jest to poprnstu .konieczność wvlad·o
wainia i.nstynktów, i to bynajmniej nie .na!
szlachet:niejszych, które wojna 111apozór •tyl · 
ko ujęla rw karby lo1gicznej i bezwz1glęidnej dy 
scypliny, podporządkowyWując je pewnyim 
ideom i ,pewnym hasłom. W rzeczywisto
ści bdwiem wojna wskazał.a fodztom ·pluga
wo1ść i ·ohydę, rnz1pętata najwstrętniejsze u
czucie be1zwZiględ,ne·j hrutalno·śd .i dlatego 
może · ·Óbserwowa'lly przez 111as dzisiaj szał 
tańca jest zjawii1skiem nie !POzbawionem 
cech tego ko.ndoitijerstw.a i 1brutalności Dla 
tego .może mało ma oo wspólnego z ·prze
błyskhmi tego pięk:na, jakie til{wity w .pro-: 

miennej we:s·olości Gr·e.ków, a ·nawef nle 
w1iele · 1podohnym jest ido menuet.a, cLo cza
sów ~iemnJi.ej wyuZidanych i ,drżący.ch sza · 
łern, .n:iż n,a)sze,.le.cz bar.dzied może wstydli
wie osJ.qn.ię.tyi;h 1pozor.ami wytwornoiści. 

·I dzi.s.iaj, s•pogla:dając na ten wir spląta
nych interes6w ipoLitycZinych, gospo.dar
czych, •Prieiawów kulturatlrr1y1ch i s1polecz
ny.ch, które szerolkiem · kolisldem opasały 

świat, ·wpatrując sdę 1I1ieustannie w 1zawrot
ne tempo tego żyd.a, które·go wstrząsy na 
lalekłm wschodzie w Szangha.ju, ']J.O•woduj~ 

SWIĄTYNIE WIEDZY WZNOSZĄ SIĘ. 

Choć zastój budowlany jest istotną klęską z powodu katastrofalnego głodu mieszka
niowego. jednak stwierdzić należy, że w dziedzinie szkolnictwa budownictwo czyni 
znaczne postępy, Rycina powyższa przedstawia będący na ukończeniu kompleks 

gmachów dla szkół powszechnych przy ul. Zimnej na Chojnach. 

jaik~dyby drgania czułe·go seismografu, jak 
gdyby dalekje refleksy na oddalonym kon
tynencie Europy, na huczących pogwarem 
życia brukach Paryża i Londynu - patrząc 

na to wszystko, nie mo1żna się oprzeć uczu
ciu, że cały ten świat porwany został w ja
kieś szalone ipęta wściekłe.go tańca, które
go .Ja-es nie 1prę,dko jeszcze chyba nastąpi. 

Nie chodzi tu byna'jmniei ·O stwiier.dzenJe 
czysto zewnętrznego i dość dobrze znane
go faktu, nie ·chodzi o stwierdzenie tego, 
że bezmyślny, ogłupiający taniec p0id rytm 
niemniej. halaśHwego ja·zz-bandu zapan:o-

wa1ł pornad tłumem 1S11oibów, który ma we
tensje do t. zw. kultury. 

rNie chodzi ·o s1wierrdzenie ~ tego. faktu, 
że liczba da'llcingów i musiic·-ihalilów IZWięk· 
szyła się w Ameryce i :Bur.opie IPO woj
nie conajmrniej tys·iąckrotnie: wYrosly ·one, 
jak grzyby .po deszcz.u dla zas.pokojenia 
żą<lne1j sensacji i 'Płytkiej uciechy gawiedzi. 

Są to p-rzejawy czysto zewnętrzne, któ
re raczej zająć mogą historyka i socjofo1g"l, 
mnie•i zaś rposzu:kiwacza i analityka '}Jrze
mian kulturalnych. Chodzi o zaigadfilenia 
.i zjawiska zupell1'ie inne. 

Pomnik wzniesiony na cmentarzu starokatolickim ku czci trzech bohaterskich stra
żaków ś. p. kom. Kamińskiego i topr. Bogusia i Wasserlinga, którzy zginęli w pło
mieniach, ratując mienie i życie ludzkie w czasie tragicznego pożaru fabryki 

Angersteina . 



Grupa literatów i teor·etyk6w sztu:\:i 

współczesnej w Niemczech wydaje pisw:: 

o tytule niemniej dziwacznym, ja:k jegu 
treść. „Querschnitt", przekrój 1naszej współ 

czesnej umysłowości, 1dziwne jakieś rpanop

ticum, .~stny gabinet f:igur ·woskowych. 

Znajdujemy tam na jedne1j str-o.nicy o
bok świetnego artykutu o kuHuralnyrn pi -

sarzu francuskim P. Vai!erym, nędzny ela

borat, r·e·cenzię z osfatniego lS'Zla·gi.eru fil

mowego, bynajmniej nie .pierwsz:orzę.dnei 

jalkości. Obok św.ietnej, ·pełnej ·poetyckiego 

patosu i uniesienia rnzpra wy .o Oaugin 'ie ; 

entuZJjastycznej pośpiesznie skreślonej syl

wety niezrównanego „Karolka" Chaplina, 

o;tJoik repr-odulkcji Cezanne'a - :paskudne 

obraZJeozki, dmitacje przeimys·lu artyistycz
neigo." 

A jednak, według Dpinji autorów, którzy 
w ipłśmie tern wspólpracują, .da1ją oni !llajdo

Jdadin1iejszy obrnz naszej wspókzesnej cy

wi:litzacji, która jest takim dziwnym zlep

kd·em wszelakiego' mdiaju okruchów, któ- · 
ra jest rpomieszaniem wszys.tkkh pojęć i 

WJSzystkich prze.jawów. 

Czyż ta.'k jest w isto.cie? Mo·że -w za
wrotnym tańcu r.ozróżnić jest trudno .zle 

od dobrego, podłość od wznios1,ości. 

Pomimo tych ciekawych bąd.t co ,bą,dź 

wysilków, jakde dokonywują się w Hteratu
rze niemieckiej, twórcza myśl tego narodu 

!iyje właściwie z :produkci·i obcej. Obser

wujemy tam :z je.dnej stmny deka wY taniec 

dook·ola o•ltarzy stary,ch ,bogów, a olbrzy

mia produJkcia wy,daw.nicz.a, która w Niem
czech· wzmogta się osta~nio, skła·da •sdę 

1przedewszystikiem z dzieł tłumaczeń fr.an

·CIUS'kich, .angielsk'ich, czeskich i 1polskich. Po

nad TI{J•rma:Jną przeciętność wyrasfa świet

rna twórczość Manna, który ostatnią swą 

POW.ieścią „Der Zauber.berg" wzniósł się ma 
wyżyny 'Praw,dziwie dostojnego kunsz1u, 

W ksią.żce tej, jak w facLnej maiże, zawairl 

isię mistycyzm 1i materiiali'Zm duchowy -

dwa prądy, kt.óre z równą mocą nurtują 
dz:isiał wspólczesne Niemcy. 

Ich t·eatr po.zostaje .pod wi1d0icz11ym z:u

;petillir -wpływem Rosji, co uiawnilo się 

zwtaszoza w ·entuzjazmie, z jakim powita

ny zo·stal w Niemczech .„Niebieski Ptak" i 

z jakim udziela·no ·pomocy arty,stom wsyj~ 
skim. ·Teafr ten jest :zresztą tak samo, jarr<: 

taniec, teatrem dla snobów i ,dlatego mo

że kultura teatralna 1pomimo pozorów, .po.,. 

mumo swego ·zewmętr.z,nego. roizkwitu, t·o

czona jest od wewnątrz przez 'roibaietwo 

które iprzeży:te formy teatralne ,prędz·ej, cz; 
·późn~ej stoczy. 

* * * 

.francuz i :Anglik lubi rpóijść do teatru .po 

dobrze :zjedzonym obied1z<ie, óhce w.zruszeń 
płytki.eh, przeciętny.eh, . i ·dlate:go teatr ten 

tak bardzo jest ·płytki. Zre·sztą dla.tego mo

~e prócz Bermar:da Shaw, Arnolda Beneh 

1 kilku innyoh wybitniejszy.eh dla teatrn 

angiels.kiego .piszą ludzie mierny.eh talentów 

mierne sztuki. AngJ.ik 1szuka mądrnści i głę

bokiego piękna nie w teatrze lecz w książ. 
ce: Dickens ·i KipHng, Thacqueray i Bel

loc naiw:vmowniej stwierdzają .tę cechę u
mysłowości angielskiej. 

Jedy,ny to może :naród, który w tym o

góJ1nym szale tańca ·stoi na uboczu, a w 

każdym razie nie entuzjazmuje się ,nim zby

tnio. 
A Włosi? Tan kh skończył s1ię z chwi-

ią likwida.cii rządów socja,Iisty.c1znych. Sta-

··~ --·---------- -
--------"r-~ 

Iowa, .nieugięta 'wola Mussolini.ego .sprzę,gb 

naród w twórczym wysilkru, iktóreig·o celem 

ostatecznym jest od:budorw:a i r·oz.budowa. 

* * 

A stara :E.urnpa w rytm mowych me.Jodyj 

wciąż tań.czy około haseł, kap'lik.zek, oso11Yi

stości, w obliczu szybko dolkonyWujących 

s.ię zmian w życiu i sztuce. 

M .K. 

--::--

REALIZACJA DZIEŁA KANALIZACJI w ŁODZI. 

Prace nad bucfową kanalizacji w pełnym toku. 

· Tunel podziemny na ukończeniu. 
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MAX ET ALEX FISCHER. 

Skrucha Kasi. 

Kasia, dziewczy1na do :poimocy u w1es

nia1ka :Pistiol•a, pędzą·c w,jeozorem do zagro

dy trzy krowy, pasące ·się dz,jeń cały m 

dalekiej iączce, .przcchodzita kolo klaszto

ru „Dziewcząt skruszony.eh". 

Pewnego dnia furta ogrodzenia byb 

przypadkowo uchylona i Kasfa ujr,zala pic;

kny ogród, czyste, wielkie zalbudowa71ia i 

snujące się wśród drzew, zajęte zrywa~1iem 

owoców, si·ostry. 
- To musi być życie! - pomyślała z 

zachwy!tem i zazdwści<i Kasia. - Jakżt! 

bym chc.ia'ła dosta1ć się do klas.ztoru. Ale 

to pewno bardzo trudno, prz:vtem nie razu 

rniem, co z.na.czy nazwa „Dziewcząt skrn

sz·onych". 
Przez całą drngę rnzważala Kasia przy

,puszczalne rozkosze ·życia klasztornego. 1 

1po powrocie do 1chatu)py, poma•gając gospo

dyni obierać ziemniaki, nie mogta się po. 

wstrzymała i spytała: 
- Gospodyni! PD'wie·dźcie mi, prosz(;, 

co to zna:ciiy „Dziewczyny skruszone". 

:Stara Pistolowa wytrnąs.nęla z fartuch.l 

lnpiny do cehra.t6ci, poprawiła cze,pek 1n 

!.dowie i tonem wy'ższości objaśniła: 

- Widzis,z, Kasiu, clziewczyn1:1 skruszo

na. 1o taka, która zgrzeszyła, ni.by zbfq. 

dzita, a .potem zwzumiała swój g.zech, ·ża

fnje go, jest s.kruszona i chce .go od1Pokuto · 

W<IĆ. 

Kasia podumala chwilę, 1i :po·dięla: 

- Więc, 1pani Pfatol, taki klasz:tor. iak 

ten tu niedaleko, taki klasztor dziewcząt 

skrusz·onych, to„. 
- To klasztor, do którego S<\ 1pr.zyj1110-

wa111e ta1kic dziewczęta. co zgrzeszyl,v, 1 

potem żałowały· swe,g10 'grzechu - skm1-

czyla za Kasię P.istolowa. 

Od wielu miesięcy Kasia w.padła w oko 

mt.odemu Pisfo'lowi, 11:<0 też ile·kroć z11alazt 

się sam w jej obecności, usiłował i<i ob

jąć i poicafować. Ale Kasia ·odtrącała g0 

zawsze energicznie, mówiąc: 
- Daj mi sp.okói! Czy nie rozumiesz, 

że nie mam do uścisków 1żadnej ncho1ty? 

Na·zajutrz po rozmow1ie Kasi z iPistolo

wą, ko·nystając ze s1posoibności, młody wieś 

niak uścisnął Kasię. iPonieważ nie wyry
wała s·ię, ucałował mocno jej usta i odbie1gl 

uraidowany. 
Zachęcony powod·zeniem, na dmgf dzicfi 

·Odważył się w oborzę na dwą pocałunki. 

a następnego dnia pól godziny ściska! 

dz.iewczy11ę w ciasnej s 1ionce. 
iPo tych· zajścia.eh nahrat ·odrwa.gi·, ,pojąL 

że :pod:o1ba się 'Kas1i ·i sz·e·pnąt jej do ucha: 

-·Droga Kasiu, g;dybyś chciała być· bar

:dizo, baridz.o mUa, to wieczoireim, jak ojciec 

i matka zasną, ·zeszłabyś do mnie do izby. 

iPocÓ mia!abyś schoidz,ić, ·zapytasz? Wi

dzfaz, że.by.„ .ho przecież.„ . właściwie.„ dla

te·go ... 
- Nie trudź się! - Kasia na to - wiem 

dobrze, .poc·o i <dfatcze,go, ·i n1ie masz ipowo

du szukać wy'kręił:ów i wysila.ć się na ktam-

Panna Leni Benario. która zdobyła nagrodę na konkursie piękności, ogłoszonym 

przez jedno z zagranicznych pism filmowych. Otrzymała ona 2.241 głosów. 

st:wa. Ale nie martw się! To postanowio

ne! Zejdę do ciebie dziś w nocy. 
Ody Kasia zjawiła się u chłopca, (:i 

zwał się on Bartek) ten skoc·zył ku niej i 

·Obją! z catej mocy, tuląc do siebie. Ale J<a

s:ia uwail:rniła się. z jego tamio1n i poważnie 

ośwQadczyla: 

- Poczekaj-no, Bartku - powoli, PO·· 

woli! Wies,~ dobrze, że. zgadzam sdę net 

wszystko, gdyż po to 1przyszłam. Ale chce; 

cię uprzedzić, że to 'będzie ty 1lko ten jeden 
jedyny raz, pierwszy i osttatni. Je,śli prz:v

chylilam się do twej prośby, to nie dlate,go, 

abym miała ochotę z tobą ·zgrzeszyć, Nfo 

. nęci mnie to. ani o·drohinę Wiięceij, niż wY

<;tę.pek z sąsiadem lub ,z kimkolwiek in

nym. Ale, widzisz, mam pewtlen pfan. Che.; 

was Olpuścić w 1krótk,im czas:ie, i to jaknaj

JJrędizej. Ws.tąpię do klasztioru „Dziew
cząt skrus,zonych" ! Ale nae m01gę czuć skru 

chy i s:tać się dziewczyną skrnszoną, jeśli 

1przedtem nie zgrzeszę. Ozyż nie prawda? 
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Nastę1pnego w1eczoru Bartek przyporo· 

nial sobie z żalem parę mitych god1zirn, spę

dzo,nych z Kasią. Co za szkoda, że się już 

Eie powtórzą, ·że Kasia 1powzięla .IJiiezłorn· 

ny .zamiar wstąpić na całe żyC:ie do :kla

sztoru. 
Na.gie ktoś zapukał c.ichutko do drzwi. 
-- Kto ·tam - spytal chło:paJ;:. 

-- Otwórz prę·dko, Bar1tku! - wy1szept;il 

ktoś drż<icym głosem. 

- Ale kto jest? 
- To ja, Kasia! 
1Ka.si::i ! Szybko Bartek przekręcił klucz 

W Z:J;tnkll. 

\V otwartych drzwiaieh, na progu, sta

nęta onieś111ielona dziewczyna. 

- Wcidź, Kasiu, wejdźże! Nie zapom

niałem słów twych wcz.orajszycll, ii wierzaj 
mi, że rnie będę usiło·wat być c.i na~rętnym. 

Co chcesz o tak późnej porze? 
Katsia uparde mikz.ala. 



Gdynia. 

==1 

- Ależ gtupiec ze mnie! - podjął Bar
:tek. - Z pewa.1ośc.ią 'Przyszfaś mi powie
dziieć, kiedy nas O'puszczas·z? 

- Nie, wcale nie to! Nie myślę . mówić. 
c.i o tern. Bartku ... 1słuchaj, Baritku, wyUu
maczy!am ci, że chcę zgrzeszyć, aby móc 
pote:m żałować. · 

-Tak. 

Z NAD POLSKIEGO i\1.0RZA. 

Okręty wojennej floty polskiej w porcie. 

Walka morskiego żywiołu z okrętem. 

- Orzes:zyliśmy rwczorai 1razem, wszak 
]Jrawda? 

-· Ano tak 
- ·Właśnie ... A od wczora,j ... 
- Co od wczor·ai? 
KaSiia ukryta twarn w df 0111ia·ch dokoń · 

czy la: 
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Roboty przy budowie mola w:. Gdyni. 

Port w Pucku wraz z ćwiczącym 
hydroplanem, 

-----

- Od wczoraj, Bartku, nie mogę się 
zda.być na skruchę. W1ięc 1powiedzialam 
sobie, ,że ma.że innym razem uda mi się ż·a
lowa1ć. Je1śli nie byloby ci to zJby,t przy. 
krem, toby można„. to. możnaby, uważas.-:: 
Bartku - porw.tórzyć dziś WJiec.zorem ... 

(tłum. Ir.) 

Krzyżówka Nr. 7. 

Z niżej podanych określeń należy stwo
rzyć szereg wyrazów ułożonych pionowo 
i poziomo w polach jasnych krzyżówki we
dług podanych oznaczeń liczbowych. 

Znaczenie wyrazów. 
Pionowo: 

1. Kolor w kartach. 2. Płaz. 5. Pisarz i 
bohater powstania listopadowego. 9. Szerokie 
ujście rzeki. 14. Miasto na Kaukazie. 17. 
Duża ilość. 21. Karta. 24. Pierwiastek che
miczny. 25. Owad. 26. Skrót tytułu nauko
wego. 27. Strefa. 28. Imię żeńskie zdrobniałe 
29. Bożek egipski. 30. Nauka o uprawie roli. 
31. Tytuł powieści i imię bohaterki Marce
lego Prerost'a. 32. Kosztowńa tkanina. 33. 
Legenda. 34. Urok. 35. Nuta. 36. Forma wła
dzy nadzorczej. 37. Rzeka w Afryce. 38, 
Wąwóz. 39. Grecka litera wsp~k. 

Poziomo: 
1. Jednostka wagi (skrót). 2. Dowódca. 

3. Miara długości. 4. Litera grecka. 5. Władca 
wschodni. 6. Organ. 7. · Zabawa. 8. Część 
więzienia. 9. Bohater Szekspira. 10. Wojsko. 
11. Przyimek. 12. J ednobrzmienność w wier
szu. 13. Zaimek osobowy. 14. Niedomaganie 
15. Dziennik Krakowski. 16. Imię żydowskie 
17. Roślina. 18. Miejsce wiecznej szczęśli
wości, 19. Stopień władzy. 20. Pierwiastek 
chemiczny (symbol). 21. Piekło. 22. Wezwa
nie. 23, Rodzaj, gatunek, szczep. 

Za dobre rozwiązanie zadania krzyży
kowago Nr. 7 nadesłane do dnia 1-go sierpnia 
r. b. redakcja 11Łodzi w ilustracji" przeznacza 
jako nagrodę: 

5 tomów ostatnich nowo· 
śc::i beletrystycznych. 
Rozwiązania nadsyłać należy w koper

tach adresowanych do „Kurjera Łódzkiego" 
pod „Dział s.zarad i rozrywek umysłowych" 

Nagrody przyznane zostaną w drodze 
losowania i odebrać je będzie można w re
dakcji „Kurjera Łódzkiego" za uprzedniem 
wylegitymowaniem się. 

Nazwiska osób, które dobrze rozwiązały 
zadanie krzyżykowe oraz nazwiska osób 
przeznaczonych do nagród podamy w N-rze 
32 „Lodzi w ilustracji". 

lłozwiązanie krzyżówki 
Nr. 5. 

Wyrazy w zadaniu krzyżykowem Nr. 5 
były następujące: 

Poziomo: Korkarz. Odeon. Rejterada. 
Armen. On. Kto. Pa. Adieu. Wir. Oda. Ko
zetka. Bronka. Oprawa. Baon. Gnat. Erwin. 
Balzac. Blanko. Upał. Spódnica. Fe. Moda. 
Art. Akcja. Rada, Ul. On. Lody. Waga. Ko-
nar. Co. · 

Pionowo: Kora, Oder, Oko. Reymont. 
Kotek. Banancie. Puder. Amant. Duet Ab bom. 
Belka. Workarz. Izolować. Ren. Tka. Okap. 
Woda. Bank. Rywal .. Koc. Zdrada. Matka. 
Kolano. Noga. Darmo. Lwy. 

Chluba boksu polskiego, olimpijczyk 
p, Tomasz Konarzewski. 

Ogólna Uosć rozwiąza'1: 
Trałnych 1315, złych 642. 

Ponieważ w rozwiązaniu zadania krzy
żykowego Nr. 5 brała udział zbyt wielka li
czba osób, przeto z przyczyn technicznych 
nie jesteśmy w możności pomieścić nazwisk 
osób, które trafnie rozwiązały zadanie krzy
żykowe. 

Nagrody padły na nastę 
pujące osoby : 

T. Wolski 
Zdzisław Ron:iiszowski 

J. Mostowicz 
Jadwida Sikorska z. Karczewicz. 

Bokser - p. Tadeusz Kwiatkowski. 

. -·---··--------

- Hallo - czy redakcja 11 Kurjera Łódzkiego"? 
- Taklll 
- Proszę pana redaktora wstrzymać się z rozwiązaniem konkursu -

bo jeszcze nie nadesłałem swojej fotografii I 

- 11 
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Gmach Szkoły Handlowej Zgromadzenia Kupców, w którym mieści się również Wyższa Szkoła Nauk 
Społecznych i Ekonomicznych w Łodzi. 

•:==== 
Dru ik 

,,Kurjera Łódzkiego') 
dla naszych milusińskich 

p. n. 

„Haiła~nieUrn ~lier~o w to~li". 
. ~ konkursie tym mogą wziąć udział wszystkie 

dz1ec1 od lat 2-6. rodzice których winni nadesłać do 
redakcji 11Kurjera Łódzkiego" 

fotografje, oznaczone godłem, 
ia~~wisko z~ś i~ię i adres, winno być załączone w dru
g1e1 zamkmęte1 kopercie, oznaczonej tern samem godłem. 
Reprodukcje fotografij zamieszczane będą · co tydzień w 
dodatku „Łódź w ilustracji" w ilości od 6 - 20. 

~ Gdy~y foto&:afij w ~tórymkolwiek tygodn.iu było więcej, 
~ kole1ność umieszczania nastąpi w drodze losowania. ~ 

Konkurs rozpoczął się od dnia ~ 
26 kwietnia 1925 r. i trwa do 1 
września r. b. 

. .Wszyscy c~yt~lnicy mogą głosować na wybrany prze 1: 

s1e~1e t~p, ~ycma1ąc odnośny kupon, znajdujący się n 
kazd.ą n1e~z1e!ę w „Kurierze ł óazkim·. Na kuponie tym 
nalezy wp1sa.c tylko ~odło d·t.iecka na które się głosuie i 
w ~amkmęte1 kopercie z nagłówkiem „Na konkurs" ndde
dac pod adresem „Kurjera Łódzkiego" • 

. Losowanie _nastąpi w obecL'.)ści członków rd; kcji w 
dniu ~ W1~ześnta r. b. Jako nagrody redakcja , Kurjera 

lt~dz~e~o przeznacza dla dzieci na które padnie z ko
e1 na1w1ększa ilość głosów: 

I. pięlme ubranko, wybrane u Schmechla 
i Rosnera oraz żeton złoty. 

II. rower dziecinny. 
III. kolejkę na szynach. 
IV. wielką piłke e:umo;wą. 
V. 5 książek w ozdobne! 01.>rarwle z ba

jeczkami Hustrowaaemł. , 

•===============• 

:Nowość na wywczasach spędzanych 
nad morzem. 

D~aj łodzianie p. p. H. Puppe i M, Horn
stem, członkowie K. S. 11 Concordia" i S S 
„Rapid", którzy w dn. 19 b. m. · wyrus~yli 
w podróż na rowerach dookoła świata. 
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Red:aktor Klemens Orchułslcl. 
Od1bito w drukiarni ,,Kuriera t.ódzlde1<>"'. 

DODATEK NIEDZIELNY DO ,,KURJ·ERA ŁÓDZKIEGO" 

Rok II. ŁÓDŻ, dnia 2 sierpnia 1925 roku. Nr. 31. 

Nurt powszedniego życia Łodzi. 

W skwarne poranki letnie ludzie tłumnie spieszą po zakupy na rynki. 

~ Największy ruch panuje na Zielonym Rynku, gdzie wieś i miasto ~spotykają się ze sobą. 
'/ 
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